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Wiadomości krajowe*

k r a r o .
Ciężką złożona chorobą nad grobem stojąc, 

bez nadziei wrócenia do życia, gdy mnie już  
wszyscy odstąpili, jako ofiary przeznaczo
nej na pastwę nieubłaganej śn jie rc i , jeden z 
doktorów, z calem poświęceniem prawdziwego 
przyjaciela ludzkości, nźył wszystkich środków 
na jakie się tylko sztuka lekarska :;Jobyć może 
®hy mnie z rozpacznego w yrw ać położenia: i 
y  istocie przedłużył mi prawie konającej pasmo 
życ ia ,  za co niech będą Bogu i lobie cnotliwy 
męża, dzięki, żeś niczego nieszczędził dla u ra 
towania mnie, i racz przebaczyć, że nie będę 
w stanie wynadgrodzić troskliwe starania tw o
je  i trudy z narażeniem własnego zdrowia o b r a 
żam skromność twoję, podając do publicznej 
wiadomości że tym szlachetnym przyjacielem 
ludzkości był W . Wróbleski, który  wzorowera 
odne wiadaniem powołaniu swemu na powszech
ny zasłużył sząconek i uwielbienie.

Michalina E rber.

W ładowności zagraniczne

■— Z  Lwowa —
W zeszłym tygodniu we Lwowie powieszo

no Wojciecha Górskiego za popełnione m or
derstwo. Dla przekonania że zbrodnia utajoną 
być nie morze, umieszczamy opis tego morder
stwa: Miejsce krwawej zhrouni: dom A ntoni
ny  W ojny  właścicielki włości Olszanki w  ob
wodzie Żółkiewskim. Ofiary dzikiego mordn: 
Antonina Wojna jej 5cioletnia wychow anka . 
16letoia służąca. Zbrodniarze; Ekonom ,Pastuch  
Furman  wyż wzmiankowany Wojciech Górski 
wszyscvtrzej wsłużbie Antoniny  W ojny iw ie ,  
śniak znajomy Pastucha, z którym tenże daw 
niej sługiwał. Dnia 17 Sierpnia 1841 r.  spot- 
kawszy Wojciech Górski ekonoma bez obuw ia 
zapytał go dla czego bos« chodzi. Ten mu od- 
rzegl że butów nie ma, lecz jezli nazujntrz  na 
jarm arku w  Rawie (miasteczko w  Obwodzie 
Źułkiewskim) pan: W ojna butów mu nie kupi, 
on je j  odpłaci się lak, źe go dłbgo popamięta. 
Tegoż dnia ekonom w raz  z Pastuchem postano
wili zamordować swoją panię, zrabować pienią
dze i podzielić je  między siebie, jeżliby im z  
ja rm arku  jutrzejszego nie przywiozła bntów, bo 
Pastncb nie miał także obawia. N azaju trz  po
jechała pani W ojna na ja rm ark ,  lecz wróciła z 
niczem około godziny lOtej w  n o cy  b u 
ty  były jak  jej zdawało się za drogie. Ekonom 
i Pastncb dowiadywali się  ̂ zaraz po przybyciu 
swojej pani n Furman? Górskiego, czy pani ku 
piła buty, które im z ja rm arku  przywieść przy- 
źekła, lecz dowiedziawszy się że  obietnica pani
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była płonną, postanowili zamiar swój przywies'ć 
do skutku. Ekonom polecił pastuchowi, aby przed 
wieczerzą wyniósł z oficyny duży nóż kuchenny 
i siekierę, i aby przy stajni czekał na 3go to 
warzysza: był to wieśniak znajomy pastucha, 
z którym tenże dawniej sługiwał; wieczoremlego 
dnia, kiedy pani W ojna przyjechała z jarm arku, 
przbył przypadkowo do Olszanki, i jego to pozys
kał Pastnch do swoich zamiarów. Późno w no- 
cy ,  gdy ju ż  w mieszkaniu Pani W ojny poga
szono światła, zeszli się ekonom, pastuch i te
goż znajomy wieśniak na umówionem miejscu, 
w krótce  nadszedł Wojciech Górski jniewtaiemni- 
czony jeszcze do tej zbrodni. Ekonom przycią
gnął i tego na swoją strunę, wystawiając, ze 
pani Wojna ich wszystkich 3ch krzywdziła, i 
że  się je j  za te krzywdy rabunkiem chcą od
płacić, przyczem wskazał na nóż isickiere, jkló- 
re  do krwawego czynu leżały na pogotowanin. 
W szyscy  4rej wzięli się więc do dzieła. P a 
stuch zasłonił palącą świecę płótnianką kapelu
szem i postępował na przód a za nim ekonom, 
Górski i znajomy Pastucha. W eszli do miesz
kalnego domu pani W ojny, drzwi wchodowe 
były o twarte  bo wprzódy jeszcze na krótki czas 
przed rozpoczęciem zbrodniczego dzieła, wszedł 
Pastuch do pokojn i żądał od służącej klucza od 
oficyny pod pozorem, że tam swój kapelusz zo
stawił. Ta dawszy mu klucz oczekiwała po 
w ro tu  Pastucha, drzwi nie zamykając. Gdy s łu 
żąca n jr2ała wchodzących zbrodniarzy, chciała 
biedź do pokoju swojej pani lecz Pastuch ją  po
chwycił i przy progu zatrzym ał.  Górski s ta 
nął przy śpiącem dziecięciu 5 cio letniej wycho
wance a ekonom i znajomy Pastucha weszli do 
pokoju pani W ojny. .Na krzyk tej ostatniej i 
służącej przebudziło się dziecię, Górski uderza 
ie obuchem w praw ą  skroń podaje siekierę Pa
stuchowi aby podał ekonomowi, a sam chwyta 
dziecko za piersi, i nożem dwa razy uderza w 
gardło. Ekonom nie mogąc się npierać z pa
nią W ojną, woła na Górskiego abymu nóż po
dał i doń pośpieszył, len podaje Pastuchowi, k tó 
r y  zadawszy nim dwa razy w czoło służącej,  
daje go ekonomowi. Górski wbiegłszy do sy
pialnego pokoju pani W ojny, zastał j ą ‘już we 
k rw i zbroczoną. Na rozkaz ekonoma p rz y trz y 
mał prawą rękę już  konającej ofiary a ekonom 
wbił jej nóż wgardziel poczem ducha w yzionę
ła .  Nadaremnie błagała służąca, która mimo za 
danych jej razów była jeszcze przy życiu, aby 
ją  nie zabijano gdy ekonom zapowiedział że 
zginąć musi, zebrała wszystkie siły i wyrwała 
się z rąk Pastucha, lecz natychmiast znowu po. 
chwycona, otrzymała z ręki ekonoma 3 cięcia 
ostrzem siekiery w głowę, poczem zwalono ią

na ziemię a ekonom ukląkłszy jej na piersiach, 
nóżiej wgardle utopił i ostrzem zakręcił. Speł
niwszy tę krwaw ę zbrodnię, ekonom wziął z ku 
fra na drugiej stronie pomieszkania worek z 
pieniędzmi i przyrzekł swoim spóluikom że po, 
dzieli się nazajutrz . Pastuch uniósł z Sobą ty l
ko dwie sztuczki płótna. W e trzy  dni po speł
nieniu tej zbrodui wydało się wszystko. E k o 
nom umarł w więzieniu przed ukończeniem, pa
stuch po ukończeniu inkwizycyi a Górskiego po
wieszono.

—  M adryt 26  M aja . —

Doczekaliśmy się spełnienia rzeczy najmniej 
podoDnej do nwierzenia. Rejent miał przyjąć 
gabinet; na którego czele stoją dwaj mężowie, 
k tórzy  przy głosowaniu względem reiencji ot
warcie i wszelkiemi siłami opierali się wybra
niu go na wyłącznego rejenta. - W  to położe
nie wprawili go eyacuchos, którzy teraz njrze- 
li zniweczone swoje najsubtelniejsze intrygi i 
wyrachowania. Oni sami radzili rejentowi że 
by ofiarował deputowanemu Lopez prezesostwo 
nowego gabiuetu ,  ponieważ przypńszczili 
że ten ich najniehezpi eczniejszy p rzec iw ,  
nifc trw ać będzie przy swoiem dawniejszym 
oświadczeniu że nigdy więcej nie chce być mi
nistrem, i przez to odmówienie da rejentowi po. 
wód do utworzenia gabinetu z samych czystych 
ayacuchos, i rozw iązania  kortezów. To w y r a 
chowanie okazało się mylnym i broń ukuta 
przez ayacnchos zwróciła się przeciw nim sa- 
mym.

Na pierwszej konferencyi, którą re jen t miał 
z panem Lopez ten ostatni mówił wsposób tak 
naglący i przedstawił położenie kraju, tudzież 
stanowisko opinii publicznej w tak żywych b ar ,  
wach (że xiąże Vittoryi był mocno w zru szo n y  
i zaledwie zdołał kilka słów odpowiedzieć.

Mowiono mi bardzo niekorzystnie o panu, 
rzekł on, ale widzę że mnie zwodzooo: a L o 
pez odpowiedział: podobnie zupełnie dzieje się 
u mnie względem W  Wysokości.# Rejent przy
ją ł  wszystkie przedstawione waruuki a pan Lo- 
pezoświadczył, z wielkiem nieukoulenlnwaniem 
ayacuchos, że ,gotów je s t  stauąć na czele gabi
netu. W ezw a ł ,on swego przyjaciela znanego 
Fermin Gabalero który znajdował się na wsi, 
usiłował, ale nadaremnie skłonić pana Gortina 
do przyjęcia wydziału spraw zagranicznych i 
prczososlwa rady i dopiero gdy te zabiegi nie po
wiodły się wystąpił z temi ministrami, o których 
mianowaniu dzisiejsza Gazeta donosi
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Czworaki jest rodzaj w idzów , składających na
szą (Krakowską) teatralną publiczność. Do pier
wszego , liczę lożę parkietowe i pierwszego piąlra. 
Do drugiego, parter, do trzeciego, balkon i loże 
balkonowe; do czw artego, nareszcie galeryą. —  
Loże parkietowe i pierwszego piątra, są u nas 
pod względem sądu w  czasie w ystaw y, powięk- 
szej części nieme. Z ich zachowania się w  teatrze 
w d a ć  oczywis'cie, że się nie raz i to po królew
sku nudzą, lecz że te nudy poczytują za ofiarę, 
którą w  interesie i nadziei wzrostu sceny, ponieść, 
koniecznie trzeba. Może b y ć , ze  pow yższe zda
nie moje jest m ylne, lecz jeźli tak jest, poważne 
ich m ilczenie, upoważnia poniekąd do podobnych  
wniosków- Głośniejszym jest za to nierównie par
ter ; lecz większa część członków jego , dowodzi 
tylko prawdy tego zdania: że nie każdy w id z i, 
co patrzy, i nie każdy słyszy, co słucha. Parte
row i naszemu podobają się nie raz rzeczy takie, 
że  wątpić o jego znawstwie i smaku. Parter kra
kow ski, łacno się bardzo uprzedza, równie za , 
jak i przeciw; i ma to zawsze do siebie, ze jak 
się raz za lub przeciw komu uprzedzi, trudno mu 
zdanie odmienić przychodzi. Parter krakow ski, 
jest wielkim miłośnikiem górnobrzmiących fraze
sów , i artysta nie może mu lepiej dogodzić, jak 
kiedy frazesa takie , wymawia znaciskiein i znacze
niem. Parter krakowski, więcej jak sam m yśli, 
Szkodzi swym sądem i artystom i scenie; bo gdy 
sąd ten dyktuje coś często uprzedzenie, stosujący 
się do n iego , kształcą się jednostronnie, nie p y 
tając się w ca le , co powie na to smak i sztuka.—  
Trzecia kategorya widzów, balkon i loże balko
now e są względnie sądu o scenie , krajem liezna- 
nym, te r r a  in c o g n ita ,  krajem neutralnym, któ
rego g od łem : ani czarne, ani biało. W ieńczą  
nakoniec Salę niebianie; wdzięczna i powabna ga- 
lerya , którćj mieszkańcy, w brew  zasadom E p ik u 
ra ,  jakoby bogowie mieszkający na wysokości G -  
h m p u , nie w ywierali żadnego w p ływ u  na spra- 

tej ziemi, dają (przynajmniej u nas' najgłoś
niejszą kreskę, W ferowanym przez ogół w /roku .

dania tóż takiej a nie innój, przyznać potrze- 
" a > że mieszkańcy galeryi naszej, usposobieni są 
fizycznie jak nie można lepiój. W szystko tam , 
ręce równie jak i gardła, jest kalibrowe; w szyst
ko niespricow ane; wszystko i w  każdej chwili do 
exercycyi gotowe. Galerya w  K rakow ie, prze
kłada nadewszysiko jaskrawe stroje; i pąsowy  
szlafrpk sułtana w  R oxolanie, może z pewnością 
bczyć na zaszczyt wywołania z jej strony. Jeżeli

W wystawie sztuki, nie w ioać takniego szlafroka; 
jeżeli nie ma jakiej apoteozy; jezli nikogo nie za
biją i nie otrują, galerya utrzymuje, i e ją  antre- 
pryza o złotowkę oszu k a li, i na naslępnóm w i
dow isku, mści ąię doznanego zawodu i nadzwy
czajnie bywa nic ludna.

Takim jest skład trybunału, sądzącego u nas 
grę artystów i sarną Sztukę. Obojętność i pob ła
żanie milczą w  tym składzie zupełn ie; w yrok  
redagują zaw sze, bądź uprzedzenie, bąaz smak 
zepsuty. A jeźli do tego wszystkiego zwazyray, 
że  wvrok taki choćby przez pojedynczego zainto
nowany, exekwuje zaraz ślepo i to na m iejscu, 
owa nieprzeliczona ćma naśladowców, owe bydło  
Horacyusza, które wszędzie i zawsze , zw ykło by
wać szczepem każdego towarzystwa ludzkiego, 
będziemy mogli powziąść jasn i wyobrażenie o na
turze sąd w ystaw  scenicznych w  K rakow ie, tu
dzież o szkodliwości skutków, jakie sąd podobny 
sprowadzać koniecznie musi.

Poklask i w yw ołan ie, będące w  kaźaym  tea
trze odwiedzanym przez św iatłą publiczność, naj
droższą artysty nagrodą wyłącznym  jego ambi
c j i celem , straciły w szelką cen ę, w  oczach ar
tystów naszych, a przynajmniej w oczach tych 
pomiędzy n iem i, którzy sann są zdoln i, ocen ić,
kiedy się i czein na podobne rzeczy za słu g u je .__
Poklask też ten i w ywołanie , nie są więcej przez 
nich tak ainbicyonowane, jakby to miało miejsce, 
gdyby publiczność tutejsza , szafowała nieco oszczę
dniej podobnemi wyszczególnieniami; bo nie w ie
le zapewne pochlebiać może p. R y c h te r ,  zaszczyt 
w yw ołania np. w L ek to rce , kiedy w idzi, że  go z 
nim dzieli panna Z och er, które'j gra najwięcói na 
pobłażanie, ale nigdy na w y wołanie nie zasługi
w ała ; i w ywołanie to nie pochlebi zapewne n -  
nu C hom ińskiem u , jak skoro w id zi, że zaszczy
tu tego, dostąpić można w  Krakowie nic w ystę
pując nawet wcale w  sztuce, jak to kilkakroć ra
zy zdarzyło się co do pana K ró lik o w sk ie g o .

Sąd taki, świadczy więcej o jakiejś passyi pu
bliczności, wykrzyczenia się po sztuce dow oli, a -  
niżeli żeby go uważać można za nagrodę istotne'j 
zasługi; sąd powtarzam taki, nie nauczy artystów  
niczego, nie będzie ostrogą ich usiłow ań; ale je
dnych zbałam uci, drugich z n iechęci, w  trzecich 
nareszcie w poi przesadzone o ich zdolnościach w y
obrażenie; i w  ogóle, na stan sceny tutejsze, na- 
der szkodliwie w płynie. I  w obec tez takiego nie 
ruzinyślnego sąd u , krytyka głębsza i zimniejsza, 
zamiast artystę kształcić i uczyć, obrazi go tylko 
i oburzy; gdy prawie zawsze , znajdzie ją sprze
czną z owytn applauzera, do którego przyw ykł i 
który naturalnie, miłości jego własne'j o wacie w ię
cej schlebia: W  obec takiego sądu , nochwałt. na
w et krytyk i, nigdy go dosyć nic nasyci; i prze
ciwnie , lada wytknięcie błędu chociażby najsłu
szniejsze, koni.cznie rozdrażni. Więcej nawei po
w iem , w  obec takiego sąd u , artysta nie zawsze 
będzie w ied zia ł, czy go publiczność ganić, czy  
też chwal" chciała; bo w id ząc, że takie same 
poklaski, byw ają i udziałem zupełnćj mierności
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w ątpić słusznie m oże, czy i gra jego , me do tej 
samej należy klassy.

S łyszałem  bardzo w iele osób utrzym ujących, 
ze klaskają w  teatrze jedynie dla teg o , żeby za
chęcić początkujących i ośmielić ich pierwsze usi
łowania. Nic jednak nie może być fa łszyw ego, 
nad podobna niewczesną filantropią; bo rozumu
jący tak , zapominają zupełn ie, że tłómaczem o -  
klaśków takich , bywa u początkującego artysty, 
zawsze tylko m iłość w łasna j e g o i  że t o , co mu 
dają na rachunek zachęty, miłość ta , liczy i bie
rze na rachunek zasługi. Rzecz jasna, że uw a- 
ż ijąc  te dow ody zadowolenia z tej a nie innćj 
strony, artysta zamiast bieżyć do mety, uwierzy 
raczej, że jest już u n ić j; a że  przy lakićj w ie
rze najpiękniejszy nawet talent zmarnować łatw o  
m ożna, nikt pew nie przeczyć nie zechce.

Zacząłem te uwagi od zdania B o rn eg o , niech
że je w ięc równie zamknie zdanie tego samego au
tora. — B orn e  pow iada: „ Nigdy żaden autor, ani 
„żaden  artysta dramatyczny żadnego narodu, nie 
„w zniesie się na n aród , nad czas w  którm żyje. 
„ F ilo z o f , reform ator, polityk , chem ik, geolog, 
, ,  mogą w spółczesnych zostawić za sob ą , w  to 
„  w ierzę; lecz nie potrafi tego autor, ani artysta 
„dramatyczny. S o k ra tesa  otruto, wyśmiano K o -  
,, lu m ba ; lecz S ze k s p ira  i  T a lm ę, zrozumiano do

„ razu ; zrozumiano i uw ieńczone, bo scena k aż- 
„ d eg o  narodu, musi iść; w  równi z w ykszta łce- 
„  niem jego.“

Zyczyćby należa ło , żeby teatralna' publiczność 
K rakow ska, przestała oyć dłużej dowodem fa ł
szu tak rozsądnego zdania, dow odem , który nam 
nic wiele przynoś, zaszczytu. Niech w  rozdzie
laniu nagród, będzie umiarkowańszą i w  okazy
waniu zadowolenia wiecćj skrom ną, a nagrody te 
i zadow olenie, zyskają na scenie; niech wieńców  
klóremi dziś tak pociska , przestanie dawać pierw
szemu lepszemu, a znajdzie się może jaki T a lm a f 
lub S ze k s p ir , którzy posiągną po nie.

P K Z Y J E C h A Ł . 1  D O  K R A K O W A .
Od dnia % do dnia  3 Czerwca.

Krasińska Emilia Hr., Krasiński lózef Hr. Pan 
czykowski Ludwik, Michałowska Felixa ob., Gostkow
ski Florian ob., Dhallel Jan, Parys lar., Brybski, 
łan z Polski, —Wyczalkowski Erazm ob,, Odrzywol- 
ski Wicenty ob., Kleszczynski Józef ob., W ierzkow- 
ski Kafał ob., Ilorodynska Felisa ob., z Gałicyi, — 
Dzieduszycki Henryk Hr., z Pruss.

(t y jeehaii z Krakowa.
Podlipska Te ressa ob,, Piętnik FI en ora, Siaski 

Teodor ob., Łuczycki Floryan ob., Hoffmann Fryde
ryk, Rożyńska JHarya ob., Lewaj Mary a ob., do Pol
ski; — Romanowicz Julian, Chądzyński Tadeusz ob.t 
do Galieyi.

Doniesienie Urzędowe.
N ro . 4719.

w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  p o l i c y i

W S F N A C IE  RZĄDZA CYM.
Wolnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Za nim wyjdą przepisy rozwijające ustawę 

s t ,m ow ą z  d. 30  Grudnia 1820 r .  o urządzę* 
niu rzemiosł W ydzia ł S. W . i P . w zamiarze 
zasłonieuia budujących od s tra t  na jalfie przez 
kradzieże materyałów budowlanych lub nieostro
żne obrhodzenie się z fabrykami są wystawie- 
ni i zapobiedz upowszechniającemu się w zwy- 
czajaniu młodzi rzemieślniczej do drobnych k r a 
dzieży jak niemniej z uwagi iż poprzednie w 
tym względzie przepisy poszły w n iepam ięć ,  
podaje do powszechnej wiadomości, 1). iż dla 
zapobieżenia kradzieżom ua fabrykach przez 
m urarzy ,  cieśli i ich pomocników popełnianych, 
winien będzie podmajstrzy, a gdzie tego nie ma 
pierwszy czeladnik ostatni z fabryki schodzić i 
przestrzegać,  aby Indzie pod nim zostający nic 
uie wynosili ,  za każdą bowiem kradzież doko
naną , majster je s t  obowiązany wynadgrodzić 
pokrzywdzonemu szkodę , którą Dyrekcya Poli
cyi według okoliczności oceni i ściągnie w ra z  
z drugą takąż kw o tą ,  którą donoszącemu o po • 
pełnionej kradzieży wypłaci.  Zapłaconą przez 
siebie szkodę majster ma prawo z zapłaty prze
kraczającego strącić, nadto podmajstrzy za  nie-

dozó r ,  zapłaci tytułem Kary na fundusz poli
cyjny za każdą dokonaną kradzież na fabryce 
pod jego dozorem prowadzonej złp. 3, dla tego 
leź każdego niosącego z fabryki trzaski lnb m a- 
teryał nowy lub s ta ry ,  s traż  pojicyjna areszto
wać będzie celem dalszego z a r  ssztowanym po- 
stąpienia. Jeżeli zaś z  zezwolenia w łaśc i
ciela takowe brać mają w olność , na tedy w 
żaden inny dzień tylko ostatni w  tygodniu, t a 
kowe znieść do swych mieszkań mogą i to o 
tyle o ile na to kartki na piśmie od właścicie
la lub dyrygującego fabryką przy sobie posia
dają. 2). Palenie lyioniu na fabrykach cieślom 
stolarzom i wszelkim innym robotnikom gdzie 
tylko przedmioty lab budowy z drzewa znajdu
j ą  się pod karą  pieniężną od 2  do 2 0  złp. na 
fundusz policyjny, lub cielesną od 3 do 7  plag 
zakazuje się. Jedynie tylko przy robocie k a 
nałów fundamentów, piwnic dołów i t .  p. gdzie 
obawa zapuszczenia ognia nie zachodzi,  pale
nie tyluniu o ile dla szkodliwego powietrza sló- 
sownem się staje dozwolonem j e s t ,  robiący j a 
ko podmajstrzy nie tylko za siebie ale i za czb - 
ladź oraz pomocników : wyrobników są odpt»> 
wiedzialni i karze ulegają.

Kraków d. 23 Maja 1843 r .
Senator P rtzydn jący  

S z p o r

Referendarz L, W o lff .


